
Rok IV. Nr. 47.
O g ł o s z e n i a  wszelkiego rodzaju przyj­
mują się za opłatą od wiersza drobnego
(petit)............................  po 8 centów,
za każde następne . . .  „ 5 „
Wychodzi w Krakowie 4 razy w tygodniu 

w dniu przedstawienia teatralnego.

AFISZ
T E A T R A L N Y .

Rok 1874.
Cena prenumeraty miesięcznej 50 centów. 
Numer pojedynczy kosztuje 5 centów

Prenumeratę przyjmują: Administracya 
C i  a t u ,  przy ulicy Róiannej Nr. 418 

i Kasa Teatralna.

Kraków 22 grudnia.
W Sobotę operetka Offenbacha Życie pa- 

ryzkie.
*  *  

*

Z powodu chwilowej słabości p. Hoffman, 
przedstawienie „Chłopów Arystokratów" od- 
łożonem zostało do przyszłego tygodnia.

W  idząc od pewnego czasu prawie zupełny 
brak recenzyj teatralnych w Krakowie, posta­
nowiliśmy umieszczać obszerniejsze sprawo­
zdania z przedstawień w Afiszu. Sprawozda­
nia takie bowiem są koniecznym i niezbęd­
nym warunkiem dla każdego teatru. Pojmu­
jemy i czujemy wielką niedogodność ogłasza­
nia ich w piśmie, które z natury rzeczy musi 
bądź co bądź, być organem Dyrekcyi, aczkol­
wiek obecnie na redakcyę Afisza Dyrekcya 
bezpośrednio w rzadkich tylko wypadkach 
wpływa. Konieczność zmusza nas pominąć tę 
niedogodność dla dobra rzeczy Najgłówniej­
sza trudność tkwi w miłości własnej artystów, 
którzy oczywiście każde jej zadraśnięcie przy­
pisywać będą Dyrekcyi. Nie mamy na to za­
radczego środka, a przez wzgląd na dobro 
sztuki i samych artystów, nie możemy dłużej 
zważać na ową trudność. Oświadczamy tylko, 
iż recenzye teatralne umieszczane w Afiszu , 
pisane będą po za jego redakcyą i po za 
wszelkim wpływem Dyrekcyi, a przez kilku 
znawców, którzy obiecali je nadsyłać. Dyrek­
cya więc nie bierze za nie wobec artystów 
żadnej odpowiedzialności, i z góry to oświad­
cza. Pierwsza recenzya którą umieszczamy, 
jest pióra jednego z najlepszych w Polsce 
znawców w sprawach teatralnych.

T E A T R .
„Księżniczka Trebizondy* operetka Offenba­
cha libretto dla sceny krakoioskiej przerobione 

przez W ł. Anczyca.
Offenbach tronuje na wszystkich scenach; 

nie ma prawie teatru w Europie, w którego 
murach niebrzmiałyby wesołe i skoczne tony 
„marsza króli" albo „listu Metelli" albo „tre­
nów króla Beocyi." Parodya muzykalnej po­
wagi, drwiny z melodyi i harmonii, a przy- 
tem wszystkiem pewna poezya obyczajowego 
zepsucia, oto tło, które wybrał najpopular­
niejszy z kompozytorów do swoich instrumen- 
talno - wokalnych kombinacyj , obiegających 
świat szeroki, działający na nerwy, wzbudza­
jących śmiech i pewne epikurejskie zadowole­
nie namiętności dnia bieżącego. Stał się on 
koniecznem złem, z którem rachować się na­
leży i któremu wypada robić pewne ustęp­
stwa, ażeby niezawładnął bezspornie całą dzia­
łalnością sceniczną; niemożna go ostracyzmem 
karać samowolnie, gotów bowiem, jako wódz 
zbuntowanych, powrócić zwycięzki albo przy­
prowadzić za sobą szeregi całe skoalizowa- 
nych nieprzyjaciół i rozbić swoją awanturni­
czą butą twierdze i mury najkunsztowniej 
i najmoralniej zbudowanych teatralnych re- 
pertoarów. Jak pół-bożek chwili, ma swoich 
bałwochwalców, którzy niby szeregi barba­
rzyńców są w stanie tłuc posągi prawdziwego 
piękna, zrzucać je  z podstaw, a na piedesta­
łach ustawić tego nawpół-niemieckiego, a na 
wpół-francuzkiego satyra, dmącego w niesie- 
lankową multankę, nastrojoną na ogólny ton 
pustoty, cynizmu, szyderstwa i rozpusty. Ar­
tysta, autor, kompozytor, niewyrastają, jak 
grzyby bezmyślnie i społeczeństwo wygania 
ich z siebie. Czem jest towarzystwo ludzkie 
w danym momencie historycznym, tem są i 
jego śpiewacy.

Rachując się jednak z potęgą muzykalną 
Offenbacha, należy się obchodzić z nim podo­
bnie jak  z szalonym, kapryśnem dzieckiem, 
lub legendowemi potworami ludowych baśni. 
Jest to żmija, której dość wyrwać koniuszek 
żąd ła , aby kąsając nierozlewała trucizny 
w ukąszoną bliznę, jest to waryat, któremu 
wyjąwszy miecz z ręki, można mu się przy­
patrywać spokojnie. Tego systemu trzymał 
się dotąd teatr krakowski i dobrze na tem 
wychodził. Przykładem „Piękna Helena" po­
ćwiartowana umiejętnie a z korzyścią dla mo­
ralności publicznej; „Życie Paryzkie", które 
pod nożami dyrektorskiej cenzury stało się 
tylko wesolem życiem lokajskiej gawiedzi, u -  
dającej dosyć zręcznie wady i ułomności swo­
ich panów i pań. Najlepszym zaś i najno­
wszym dowodem tego, cośmy powyżej o dba­
łości kierownictwa powiedzieli, jest najnowsze 
i ostatnie przedstawienie najnowszej i ostat­
niej operetki Offenbacha „Księżniczki Trebi- 
zondy". Tu tłumacz szafujący pełnemi gar­
ściami dowcipu, przerabiając treść, lokalizując 
żarty i koncepta, zrobił z tej dosyć niegdyś po 
francuzku dwuznacznej buffy, najprzyzwoitszą 
chociaż wesołą farsę, bawiącą, wzbudzającą 
śmiech do rozpuku, a pomimo tych dodat­
nich warunków, właściwych krotochwili mu­
zykalnej tak konsekwentnie w przewodniej 
myśli czystą —  tak nierażącą sytuacyami, 
że ojciec rodziny może śmiało zaprowadzić 
na widowisko, z „Księżniczki Trebizondy" zło­
żone, swoją żonę i córki i nie mieć nawet 
potrzeby powstrzymywania się od uśmiechu 
w ich obecności. A jak się zabawi!! Bo na 
nieszczęście musimy się nieraz bawić, a  wśród 
poważnych głupstw życia, z których niewolno 
się śmiać głośno, dobrze znaleść sposobność 
jawnego uśmiania się z głupstwa szczycącego się 
że jest głupstwem, wywieszającego odważnie 
szyld głupstwa, a wesołego, jak umalowana 
twarz jarmacznych pajaców, którzy są boha­
terami tej sz tu k i . . . .  o ! n ie ! chcieliśmy po­
w iedzieć... operetki.

Czy mamy w tem naszem sprawozdaniu 
pobieżnem opowiadać treść farsy. Broń Boże! 
Opowiadanie w tym razie byłoby jakby owe 
konieczne czasem opwiadania w melodrama­
tach ludowych. Czytelnik usnąłby niezawodnie; 
kiedy zamiast czytać, może pójść, choćby 
w przyszłą niedzielę do teatru, a że tam nie 
uśnie, zaręczamy mu to solennie, chyba gdy­
by był głuchym! . . .  ale i to nie , aktorowie 
bowiem nawet, jeśli nie ślepy, mimiką pełną 
werwy i humoru pobudzą go do śmiechu, 
który aczkolwiek jest rodzonym bratem po­
zie wania, nienawidzi go z całego serca i ni­
gdy nie idzie z nim w parze.

Muzyka, aczkolwiek przypomina niejedno­
krotnie najdawniejsze utwory Offenbachow- 
skiej muzy, ma tę sko czność i żwawość ry t­
mu, a chwilami pośród numerów będących 
parodyą mistrzów, takie świeże i zgrabnie o 
brobione motywa, że niepodobna niesłuchać 
jej z przyjemnością. Do najudatniejszych u- 
stępów należy arietta w kroju romansu o go­
łąbkach, pełen humoru fina ł z pierwszego 
aktu i brindisi ensemblowe z trzeciego. Żału­
jemy że dyrekcya muzykalna operetki k ra ­
kowskiej uznała za stosowne wypuścić aryj- 
kę „S’ai ural am dueto," która jest jedną 
z perełek kompozycyi całej. Co do tłumacze­
nia, a raczej wyrażając się właściwie, prze­
robienia libretto, wspominaliśmy już powyżej, 
że jest wspaniale r  zamaszyście komiczne, 
zręczne i dowcipne, chociaż kręcąc się w za- 
czarowanem a niezmiernie trudnem dla zdol­

nego pióra kole trywialuości, unika grubej 
pospolitości. Zarzucilibyśmy tylko, co do je ­
dnego ustępu, a  mianowicie w „l’air de la can- 
ne“, którą p. Anczyc świetnie przerobił na 
„śpiew bata" ie  bat postawiony w miejsce 
kija , laski, szlagi, zmienia trochę charakter 
osoby księcia, który jest niemieckim książąt­
kiem, w całym tego wyrazu znaczenia, i że 
nieprawnie trochę w słabą rączkę składa 
atrybucyę potężnego sąsiada, który sam je­
den, tym narzędziem po mistrzowsku władać 
umie.

O grze artystów nie możemy jak tylko wy­
razić się najpochlebniej. Panna Ćwiklińska 
z roli księcia Rafaela, zrobiła nader szczęśli­
wą kreację. Była ona wybornym typem cu­
kierkowego następcy tronu, jakiego rodzaj o- 
peretkowy sympatycznie wyprowadził na sce­
nę ; powierzchownością zaś przypominała nam 
śliczną rycinę do bajki „Książe i Słowik" Flo- 
ryana, w wydaniu ośmnastego stulecia. Śpiew 
p. Ć. przy jej miłym głosiku, był poprawnym 
i starannym; radzilibyśmy tylko używać wię­
cej inorra - voce w aryjce turkawek, co na­
leżałoby przypomnieć i chórom w ensemblu 
„cicho, cicho!" gdzie myśl samych wyrazów 
zdaje się nakłaniać wykonawców do trak to ­
wania niemem pianissimo. Panna Menkes, 
rokuje wielkie nadzieje, jako śpiewaczka 0 -  
ffenbachowska; ma werwę, życie, żywość, sło­
wem nerw sceniczny. W śpiewie tylko trochę 
więcej cieniowania i gracyi przy wyrażeniu 
uczuć. Nieuależy bowiem zapominać, że Offen­
bach umie je  malować niezmiernie dt likatnie, 
i że kocha się w akcencie odwzorowującym 
każde poruszenie duszy. W duecie „poznania" 
to cieniowanie, ta  subtelność akcentu, są ko- 
niecznemi, niezbędnemi. Panna Wojnowska, 
zawsze zdolna i bardzo użyteczna aktorka, 
w „Księżniczce Trebizondy" wyglądała jak 
prawdziwa bogini, była wyborną i pełną do­
wcipu Kolombiną zakochaną w samą miarę, 
jak na towarzyszkę poliszynela przystoi. Pani 
Wesołowska w komiczną rolę „Paoli" wlała 
skarby humoru i tej zabawnej operetce wła­
ściwej przesady, która przypominała nam zna­
komitą „Alphonsinę". Sceny w których grała 
budziła tak szczery śmiech, że ten śmiech 
zastępuje najdoskonalej całą litanię pochwał. 
Pan Eker zawsze tak pocieszny na scenie, 
w roli głównej „księcia" był tyranem, jakich 
mało na deskach teatralnych, a mu yczne 
swoje numera wypowiadał z życiem, przypo- 
minającem najzabawniejsze jego kreacye Pan 
Igniatowski, swoim sympatycznym głosem i 
doskonałą metodą śpiewania, wyróżniał się 
znakomicie, grając przytem z młodzieńczą 
werwą, drugorzędną, ale pełną komizmu po­
stać Tremolliniego. Pan Idziakowski był prze­
pysznie śmiesznym dyrektorem pajaców. Ale 
największe pochwały należą się panu Wojda- 
łowiczowi, który z wysokim komicznym ta ­
lentem, stworzył typową figurę „Sparadrapa", 
nauczyciela dawnego systemu, i oddał ją  bez 
najmniejszej przesady. Gra p. W. godną by­
ła  komedyi, i to wysokiej komedyi, chociaż 
z poszanowaniem dla sceny i teatru uznał 
za stosowne użyć jej w operetce tylko. Chó­
ry wymustrowane wprawnie przez dyreftora 
opereiki pana Hoffman, sprawiały się wcale 
przyzwoicie, a  orkiestra staranniej grała jak  
zwykle. Wystawa bardzo dobra, nowość nie* 
których przystawek dekoracyjnych i wielu ko* 
stiumów, zaokrąglały uader harmonijną i za­
bawną całość. Nemo.

Redaktor odpowiedzialny A nastazy  M astalski. W drukarni L. Pas-.kowskiego w Krakowie. Rządca drukarni Jó ze f Łakocitisk*.



Abonament Nr. 11. Nr. porządkowy 47.

K R A K O W S K I .
We Wtorek dnia 22 Grudnia 1874 r.

Komedya w  1 akeie, tłumaczona z francuzkiego przez Juliana
Milko wskiego:

Hrabina de Meyran — 
-Kapitan Cadillac —

O S O It Y:
Franciszek, służący hrabiny—  ■— Panna May.

-— —  Pan Wardzyński.
Rzecz dzieje się w zaniku de Meyran w r. 1840.

Pan Słonarski.

Komedya w 1 akcie przez Edmunda Erdinet:

Hontacabtire 
Homandche -
p rosper

O S O B Y :
Pan Eker.
Pan Idziakówski.
Pan Dłużewski.
Rzecz dzieje się w Paryżu, u Romanecha.

Herminia —  —  —  —  —  Panna Heneman.
E ste lla—  -— — —  —  — J’ani Kwiecińska.

Komedya w 1 akcie (według Edwarda Paillerona „Mur mitoyen“) 
ułożył wierszem Kazimierz Kaszewski:

AŁY
MzSwW “ajątku “ P" ę°d"w?eki-T nrto i i i . y —  —  — Pan Dłużewski.
i  urkalska, właścicielka majątku— Pani Wolska

O S O B Y :
Klara, jej córka—  —  —  —  Panna Urbanowicz. 
Krętosz, doradca Lubicza—  —  Pan Eker. 
Gmatwacz, doradca Turkalskiej—  Pan Glikson.

Rzecz dzieje się we wsi pod miastem okręgowcm.
Porządek widowiska: 1. Rak morski — 2. Ciężka próba —  3. Nieśmiały

Cena miejsc zwyczajna. —  Początek o godzinie 7.
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